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ROBOTNIK
o r g a n  p o ls k ie j  p a r t y i  s o g y a l i s t y c -z n e j .

Znaczenie manifestacyi warszawskiej.
Dziewięć miesięcy upłynęło od chw ili 

zdobycia W arszawy przez wojska niemieckie. 
Z W arszawy uszedł żołdak moskiewski, 
moskiewski czynownik, odpłynęła brudna pia
na carskiego najazdu. Po stu zgórą. latach 
rozpanoszona przemoc rosyjska znikła jak  
okropne widmo. Dla W arszawy i dla kra ju 
całego otw iera ły się w idoki nowego życia.

A le nie my sami wypędziliśm y Moskala. 
W arszawę zdobyli N iem cy i było dręczącą 
zagadką, co zamierzają na przyszłość, jaką 
rolę przypisują sobie a jaką  nam. Obawy 
b y ły  zupełnie uzasadnione, a p raktyka  władz 
okupacyjnych nie mogła ich rozwiać. \V a i- 
szawa znalazła się w położeniu niezmiernie 
ciężkiem, wśród trosk m ateryalnych bez liku, 
pod surowym rygorem  praw wojennych, w 
odmęcie najsprzeczniejszych wrażeń, targana 
obawami o dalsze losy polityczne.

Przeszłość moskiewska pozostawiła w 
W arszawie brudny osad niewolniczej ugody 
z caratem. W prawdzie osad ten spłynął w 
znacznym stopniu wraz z Moskalami, ale zo
stawił dużo śladów wstrętnych i szkodliwych. 
A bez porównania gorzej jeszcze dawała się 
odczuwać rozwielmożniona w szerokich kolach 
społeczeństwa bierność i gnuśność polityczna, 
niewiara w swoje siły, obawa dzielnego, śmia
łego czynu, niechęć do zajęcia wyraźnego, 
odpowiedzialnego i samoistnego stanowiska. _

A jednak —  mimo wszelkie przeżytk i

dawnego niewolnictwa i wszelkie ciernie te
raźniejszości Warszawa z dniem każdym 
czyniła postępy w dziedzinie odrodzenia na
rodowego. Fakt pozbycia się najazdu mos
kiewskiego by ł tak doniosły, tak przewroto
wy, że siłą rzeczy myśl niepodległościowa 
musiała się narzucać jako  jedyna godna w ie l
kiego Narodu oryentacya. Zmiana budziła 
nadzieje, ale wysuwała zarazem groźne n ie
bezpieczeństwa. I zarówno te nadzieje, jak i 
te groźby pobudzać musiały do tworzenia siły 
zbiorowej, do określonej a stanowczej posta
wy wobec wydarzeń, rozgrywających się na 
naszej ziemi.

Od sierpnia r. ub. do maja dokonała się 
w W arszawie w ielka praca niepodległościo
wego uświadomienia. Zrozum iałą jest wszakże 
rzeczą, dlaczego nie było  żyw iołowego na
stroju, tego powszechnego porywu, k tó ry  czy
ni jasnem dla każdego, ja k i duch ożywia 
ludność i na co ona może się zdobyć. W o 
bec tego mówiono z przekąsem o „m ilczeniu 
W arszaw y", chociaż prawdą było ty lko  to, że 
W arszawa nie miała sposobności do zbiorowe
go a potężnego wypowiedzenia się.

Dopiero po dziewięciu miesiącach od 
chw ili opuszczenia W arszawy przez M oskali 
dano sto licy kra ju  możność zamanifestowania 
swych uczuć i wyrażenia swej woli. Po raz 
pierwszy władze okupacyjne niemieckie po
zw oliły  na jaw ny i uroczysty obchód naro-
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dowy, podczas gdy  do tego czasu surowo 
takich uroczystości zabraniały.

W arszaw a  skorzystała  z tej możności, 
aby wystąpić wspaniale, w sposób godny  sto
licy kiaju, który  chce i może rządzić sam 
sobą.  ̂ W  uroczystośc iach 3-majowych brała 
istotnie udział  cała Warszawa. Pamią tka 
przeszłości  - 125-ta rocznica K ons ty tuc j i  
3-go maja —  nie rozgrzała by tych tłumów 
olbrzymich, nie zespoliła by ich w nieprzej
rzane, karne,  podniosłą myślą ożywione sze
regi, g pyby  przeszłość nie służyła tu najoczy- 
wiściej wielkiemu zadaniu d n i a  d z i s i e j 
s z e g o .  Z  przeszłości dalekiej,  z ostatnich 
lat Rzeczy pospolitej  polskiej szła pamięć o 
bezwzględnem zerwaniu z Moskwą, o odrzu
ceniu jej haniebnej „opieki", o dążeniu do 
odrodzenia  pańs twa i Narodu, o woli u t rzy 
mania niepodległego bytu.  I to właśnie tak 
pizedziwnie  odpowiadało  nadziejom n a sz y m i  
troskom, sk ierowanym w najbliższą przy
szłość.

O bchód warszawski dał świetny dowód 
żywotności politycznej Narodu, wyniósł on na 
jaśnię dnia i uczynił pow szechnym  dorobkiem  
te uczucia i tę wiarę, k tóre  przechowywała 
do tychczas  W arszaw a  podziemna. O bchód 
ten zaim ponował obcym: świadczył on w y
mownie nie tylko o zdolnościach organiza
cyjnych Królestwa, ale przedew szystkiem  o 
tern, że Dmowscy mogą u nas wysuwać się 
na czoło tylko w czasach zgnębienia i reakcyi, 
ale że w słońcu wolności znika ten nalot nie
wolniczy i Naród odnajduje sam siebie. A 
dla nas wszystkich obchód warszawski był 
otuchą i pokrzepieniem na dalsze p r a c e ' i  
dalsze walki, dał on świetne zadośćuczynienie 
obozowi niepodległościowemu, stwierdzając, 
że nasza idea i nasza taktyka odniosła zwy
cięstwo.

*
*  *

Porów najm y pochód narodow y z listo
pada  1905 r. z tegoroczną uroczystością m a 
jową! _ ja k aż  różnica, świadcząca dobitnie o 
zmianie warunków i o zmianie treści  polityki 
narodowej!

W ów czas  —  w listopadzie 1905 r. —  
pochód urządzono  w tym celu, aby przeciw
stawić się ruchowi rewolucyjnemu i robotni
czemu. F razesy , sz tandary  i znaki narodow e 
służyły do tego, aby osłaniać ugodową poli
tykę  w stosunku do caratu. Posługiwano się 
hasłami narodowemi, aby temi kwiatami o- 
kryć b rudny  łachm an polityki, skierowanej 
przeciwko klasie robotniczej, przeciwko Re-
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wolucyi i wszelkiej wogóle ostrzejszej walce 
z najazdem carskim. Poza tem nie było żad- 
nej głębszej idei w owym pochodzie,  nie 
przyświecało mu żadne wielkie hasło po l i 
tyczne: boć przecież prowodyrom burżuazyj-  
nyin szczytem marzeń wydawało się o t rzy 
manie od rządu carskiego mizernej autonomii.  
Zresztą  dość powiedzieć,  że naczelną rolę 
w owym pochodzie  odgrywała  narodowa de- 
mokracya,  aby zrozumieć, jakiej to polityce 
służył ów pochód.

W  tegorocznym pochodzie  na rodowa de- 
m okracya  wcale nie występowała  jako  s tron
nictwo. Już to samo pokazuje dobitnie, jaka 
zaszła zmiana.  W Warszawie  podczas  u ro 
czystości 3-iomajowej, święconej pod hasłem 
niepodległego państwa polskiego, nie było 
miejsca na narodową d e m o k ra c ję .  Obchód 
tegoroczny był rzetelną manifestacyą ogólno
narodową o istotnej i głębokiej treści, w yra 
żał prawdziwe uczucie patryotyczne i słu
żył sprawie wyzwolenia kraju. Nic dziwnego, 
że w pochodzie  warszawskim nie brały udzia
łu: jpar ty  a pogrobowców „oryentacyi wschod
niej" —- narodowa demokracya,  no i natu- 
ialnie nieutulona z żalu po „organicznem 
wcieleniu wdowa — „ Socya ldem okracya" .

Ale również oczywistą jest rzeczą, że w 
pochodzie tegorocznym godne siebie miejsce 
znaleźć musiała, pod czerwonym sz tandarem 
krocząc, walcząca od lat przeszło dwudziestu 
o niepodległą demokra tyczną  Polskę  —  Polska 
P a r ty a S o c y a 1 i s ty c z n a .

W i d o k i  p o k o j u .
P ra sa  p a ń s t w  n e u t ra ln y ch ,  z a r ó w n o  j ak w a l c z ą 

cych,  p e ł n a  j e s t  w ia d o m o ś c i  i p og ło se k ,  p o c h o d z ą c y c h  
z n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  źróde ł ,  o b l i skośc i  po k o ju .  
R z ec zo w e  w ar u n k i  d o  zawar c ia  p o k o j u  n iewą tp l iw ie  
i s tnie j ą ,  m ia n o w ic i e  n i e za p rz ec zo n y  fakt mi l i t a rne j  
p r ze w a g i  p a ń s t w  ce n t r a ln y c h  o raz  r o s n ą c e  co raz b a r 
dziej  p r ze k o n an ie ,  że p la n  w y g ł o d z e n i a  N ie m ie c  m i 
m o  po zo rn e j  m o ż l iw oś c i  p r a k ty c z n ie  p r ze p ro w ad z ić  
s ię  n ie  da  w o b e c  o r g a n iz a to r s k ic h  z d o ln oś c i  i k a r n o 
ści s po łe cz n e j  n a r o d u  n i e m ie ck ie g o .

. N i e m c y  i A u s t r o - W ę g r y  ani  mi l i t a rn ie  ani  e k o 
n o m i c z n i e  w o b e c n e j  w o jn ie  p o b ić  się n ie  dadzą .  
N as t ęp n i e :  d y p l o m a c y a  koa l icyi  po s t r a d a ła  już  w s z y s t 
kie  sw o je  a tuty;  z a ta rg  n i e m i e c k o - a m e r y k a ń s k i ,  na 
k tó r y  t ak  ba rdz o  l iczono w Angl i i ,  zos ta ł  z a ła tw io n y  
p o m y ś l n ie .  Na d z ie ja  na  z m u s z e n i e  G r e c y i  i skok ie -  
t o w a n i e  Ru m un i i ,  b y  s t a nę ły  p o  s t ro n ie  .koal icyi ,  z 
d n i e m  k a ż d y m  s ta j e  się co raz ba r dz ie j  n i e u c h w y t n e m  
m a r z e n i e m .  W i e lk a  o f en sy w a  ro sy j ska ,  k tó r ą  pocie -
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sza u o sic; w o bo z i e  k oa l i cy i , d o tą d  nie m o ż e  wyjść  
ze s fery p l a n ó w  i p ro jek tó w.  Z n a w c y  w o jsk o w i  
p a ń s t w  n e u t ra ln y c h ,  b y n a j m n ie j  n i e  up r ze d ze n i  w z g lę 
d e m  Rosy i ,  tw ie rdzą,  i że  M o s k a l e  w o b e c n e j  wo jn ie  
n ie  są już  zdoln i  d o  ża d ne j  p ow aż n ie j s ze j  akcyi  w 
wielk im s tylu.  W p r a w d z ie  żo ł n ie r z y  n ie  b rak ,  a m u n ic y i  
jes t  p o d o s ta tk ie m ,  b rak  j e d n a k  of icerów,  bez k tó rych  ż a d 
na a r mi a  a sp e cy a ln ie  m o s k i e w s k a  n ie zd o l na  j e s t  pó j ść  
n a p r z ó d  W  sp o łe c z e ń s t w i e  ro sy j sk ie m wiara w z w y 
c i ęs t wo  znik ła  d o  t e g o  s to pn ia ,  że n a j b a rd z ie j  zn a n y  
i u t a l e n t o w a n y  p rzeds taw ic ie l  im p e r ya l i s ty cz n yc h  d ą 
żeń  ca ra tu  M i e n s z i k o w  n aw o łu je ,  by M o s k w a  z l ikw i 
d o w a ł a  swó j  f ront  eu r o p e j sk i  a za ję ł a  s ię  Azyą,  gdz i e  
m o ż e  p o w e t o w a ć  to,  co s t r ac i ła  w E u ro p ie .  T e n  g lo s  
na jb a rd z ie j  w p ł y w o w e g o  p i s a rz a  ca rskie j  Ros y i  jest  
d o w o d e m ,  że M o s k w a  już cz u je  się pob i t ą .  B i u rokra -  
cya w o c z ek i w a n i u  n i e p e w n e g o  jut r a t y m c z a s e m  
k r ad n i e  gd z ie  m o ż e  i j ak  może.  P rz y s ł o w io w e  z ł o 
dz ie j s tw o  c z y n o w n i k ó w  pr ze kra cza  wsze lk ie  g ranice .  
Afera mi n i s t r a  w o jn y  S u c h o m l i n o w a ,  a r e s z t o w a n e g o  
na rozka z  cara,  h i s to rya  z p o p e m  R a s p u t i n e m ,  k tóry 
m a  n ie o g r a n ic z o n y  w p ły w  na ca rycę i na cara,  s p a l e 
n ie  się m i n i s t e ry u m  m a ry n a rk i  i t ys i ące in n y c h  his to-  
ryi r zuca ją  j a s k r a w e  św ia t ło  na  t en p o to p  z ł odz ie j s t w  
i n i e ł ad  w rządzie .  T r u d n o  p r zypu szczać ,  by  M o sk w a  
w p o d o b n y c h  w a r u n k a c h  m o g ł a  się po k u s i ć  o s k u 
t e czną  o fensywę .

F r a u c y a  p o d  V e r d u n  sp ły w a  s e r d e c z n ą  k rwi ą  
n ie ma l  z o s t a tn ic h  reze rw ludzk ich ,  W i o c h y  ch w ie ją  
się p o d  c i osami  A u s t r o - W ęg ie r ,  L o m b a r d y a ,  n a j b o g a t 
sza p r ow i n ey a  W ło ch ,  p o w a ż n ie  z a g r o ż o n a ,  a M o s k w a  
za d o w a l n i a  się ł a tw e m i  zw y c ię s tw am i  w da lekiej  
Pe r sy i  i w g ó r a c h  Azyi M n ie j s z e j , " n ie  m a j ą c e m i  żad  
n e g o  p o w a ż n i e j s z e g o  zna cz en ia  m i l i t a rn e g o  Nic  więc  
d z i w n e g o ,  że w o b e c  t ego  s t a n u  rzeczy  myś l  o p ok o ju  
s t a je  się co ra z  na t a r cz y ws zą ,  coraz  ba rd z ia j  r ea lną ,  
już n aw e t  w  Angli i  z a p r z e s t a n o  m ó w ić  o zni szczen iu  

in i l i t a ryzmu n ie m ie ck ie go .  B e z c z y n n o ś ć  M o s k w y  w o 
bec  t r ag ic zny ch  w a r u n k ó w  Fra ncy i ,  w o b e c  o f e n s y w y  
au s t ry ac k o- w ęg ie r s k i e j ,  g rożą ce j  katas t ro fą  p a ń s t w u  
w ł o s k i e m u -  budzi  p r ze k o n an ie ,  że  m i l i a rd y  f r ancusk ie  
i a n g i e l s k i e  po sz ły  na m a rn e .  W o j n a  d o t ą d  w e d ł u g  
p r zy b l i żo n y ch  ob l i c ze ń  k o sz tu je  200  mi l i a r d ó w  marek ,  
z cz'  g o  na N i e m c y  w y p a d a  50 mi l i a rdów,  na  Austro-  
W ę g r y  20 mi l i a rdów,  a r esz ta ,  t. j. 130 mi l i a rd ó w  na 
koal i cyę.  T o  n ie s ł y c h a n e  o b c i ąż en ie  f in a n so w e  działa  
h a m u j ą c o  na na jb a rd z ie j  z a ś l e p io n y c h  z w o l e n n i k ó w  
n i e s k o ń c z o n e g o  p r o w a d z e n ia  w oj ny ,  rodzi  się b ow ie m  
myś l ,  że d łu ższy  j e szc ze  czas  p r o w a d z o n a  w o jn a  w 
rez u l t ac ie  zn i szczy  n a w e t  n a j b o g a t s z e  pa ńs tw o .  Tak  
s a m o  w y m o w n e  są  o lb r zy m ie  s t r a ty  w  ludz iac h ,  co 
sz cz eg ó ln ie  dla F ra n cy i  je st  katas t rofą .

M o w y  a n g i e l s k i e g o  min i s t r a  . spraw z a g r a n i c z 
nych,  w y g ł o s z o n e  w o d p o w i e d z i  na p o k o j o w e  o ś w i a d 
czen ie  k anc le rza  n i e m ie ck ie go ,  zd a ją  się po tw ie rd z ać  
p rz y pu sz cz en ie ,  że Ang l i a  p rzes ta ł a  już  wie rzyć  w silę 
mi l i t a rn ą  M o s k w y  i że w  g r u n c ie  r zeezy  n ie m a  już  
n ie p rz eb y ty c h  p r ze c iw ie ń s tw ^ mi ęd zy  w a r u n k a m i  p o k o ju  
N ie m ie c  i Angli i .  W id o cz ne rn  jest ,  że  an i  Ang l i a ,  
ani  F r a n c y a  nie  s t r ac ą  nic ze s w oi c h  pos iad łośc i .  
S p r a w a  Belgi i  da się r o z s t r z y g n ą ć  w za le żn o śc i  od  
s p r a w y  ko loni i  n i e m ie c k ic h  i o d  u r e g u lo w a n ia  s p r a w y  
“w o ln o śc i  m ó r z " .  O  wiele  t r u d n ie j s zą  j e s t  s p r a w a  
Serbi i ,  C z a r n o g ó r y  i- A lban i i .  Co  do  t ego,  że  n a j b a r 
dziej  p o s z k o d o w a n ą  b ę d z i e  R os ya  — zda je  się, n i e m a  
już  wątpl iwośc i .

K anc le r z  n ie m ie ck i  w y ra ź n i e  to  zapowiedz ia ł ,  na

co  G re y  dał  mi l cząc e  p rzy zw ol en i e ,  nie.  w s p o m i n a j ą c  
nic o M o s k w ie  w  swej  o d p o w ie d z i .  P r z e m ó w i e n i e  
Wi l so na ,  p r e z y d e n t a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  Amer yk i  
P ó łn o c n e j ,  w y s u w a  d w a  w arunk i ,  m a j ą c e  s ię  s tać 
p o d s t a w ą '  p o ko ju :  w o l n o ś ć  m ó rz  o raz  p r a w o  k a ż d e g o  
n a r o d u  d o  s a m o d z i e l n e g o  r ozw oju  n a r o d o w e g o  i p a ń 
s tw o w e g o .  B io rąc  więc sp r aw ę  zasadn iczo ,  nic  n ie  s toi  
na  p rzeszkodz ie ,  by  h o n o r o w y ,  u cz c i wy  i t rwa ły  po kó j  
był  za w ar t y  Z a p e w n e  t r u d n o  p rzewidz ieć ,  j aki  w  r z e 
czywis tośc i  w e ź m ie  o b r ó t  sp r aw a  p o ko ju ,  to  tylko 
j e d n o  twie rdz ić  m oż n a ,  że im d ł u ż e j  j e sz c ze  t rwać 
będz ie  w oj na ,  tern p ew ni e j  oka ż e  s ię  s łu s z n e m  pow ie -  
d z i en ie  N a p o l e o n a  I, że  w i a d o m a  rzecz,  c z e m  się w o j 
na za czyna ,  al e n ik t  nie  m o ż e  wiedz ieć ,  cz em  się 
sk ońc zy .  Świ a t  p o  w o jn ie  będ z ie  inny ,  m u s i  iść n a 
p rzód ,  a jeżel i  d o b r y  i t rwały  p o k ó j  n ie  za leczy  ran 
w ojn y ,  j eżel i  w o jn a  nie  ro zs t r z yg n ie  n a j w a ż n i e j s z y c h  
s p r aw  po l i t ycznych  w d u c h u  p o s t ę p u  i p r a w  n a r o d o 
w y c h —to  ludz ko śc i  g roz ić  b ę d ą  wc iąż  n o w e  ka tas t ro fy.

W. G.

Samorząd miejski w W arszawie.
Za  c z a s ó w  ro sy j sk ic h  m ia s ta  na sz e  p o z b a w i o n e  

b y ł y  n a j w a ż n i e j s z e g o  w a r u n k u  d o br e j  g o sp o d a rk i :  s a- 
m o r z ą d  u, to  z n a c z y  m o ż n o ś c i  s a m o d z i e l n e g o  z a 
w ia d y w a n ia  s p r a w a m i  m i e j s c o w e m u  W s z y s t k o  by ło  
w r ęk a ch  b iu rokracy i ,  a j ak  o n a  rządzi ła ,  o te in ś w i a d 
czy  n ie s ł y c h a n ie  nizki  p o z i o m  nasze j  g o s p o d a r k i  m i e j 
skiej .  W e  w szy s t k iem  by ło  z a n i e d b a n i e  i pe ł n o  by ło  
na k a ż d y m  k ro k u  nad u ż yć .  Nie  b ę d z i e m y  się  n a d  tern 
rozwodzi l i ,  a l e  p r z y to c z y m y  c h o ć b y  to,  że w r.. 1911 
na  j e d n e g o  m i e s z k a ń c a  w y p a d a ł o  r o cz n ie  w y d a t k ó w  
n a  sz ko ł y  poc zą tk owe :

w W a r s z a w i e  1 kor.  70 h a l , p o d c z a s  g d y  
w K r a k o w ie  6 kor.  40 hal .  
w e  L w ow ie  8 kor.  90  hal .  
w  P o z n a n i u  20 kor .  50 hal .
U z y s k a n i e  d o b r e g o  s a m o r z ą d u  m ie j s k i e g o ,  k tóry 

by  czyni ł  za d o ść  p o t r z e b o m  lud n o śc i  — a więc  s a m o 
rzą d u  p o l s k i e g o  i d e m o k r a t y c z n e g o — jes t  j e d n ą  z w a ż 
nych  po t rzeb  k ra ju.  I j uż  dzi ś  t r ze b a  s ię  o taki  s a m o 
rzą d  s tarać,  b o  to może,  p o d  n ie j e d n y m  w z g l ę d e m  
p o p r aw ić  i s tn ie j ące  s t os unk i .

Z p o c z ą t k ie m  w o jn y  p o tw o r z y ły  s ię  u n as  w s z ę 
dzie  „k o m i t e ty  o b y w a t e l s k i e " .  Ale k o m i t e t y  te by ły  
po  większej  części  w  r ęk a ch  m a ły c h ,  al e zw ar t ych  klik,  
k tó r e  o p o t r z e b y  m a s  n ie  d b a ł y  i kon t ro l i  o g ó ł u  nie 
p o d le g a ły .  Po l i tyczn ie  i n a r o d o w o  by ły  tchórz l iwe,  
bały  się wsze lk ie j  zm ia n y ,  k tó ra  by  je  m o g ł a  s k o m 
p r o m i t o w a ć  w o cz ac h  w ła d z  m o s k i e w s k ic h .  W  r. 1915 
w ł a d z e  o k u p a c y j n e  zn io s ły  te. k om i t e ty ,  a l e  nie  z a s t ą 
pi ły ich s a m o r z ą d e m ,  o p a r t y m  na  w y b o ra c h .  W  n i e 
mieck ie j  ok u p ac y i  w ł a d z e  u s ta n o w i ł y  w p r a w d z i e  r ad y  
mie j sk ie ,  a l e  na  p o d s t a w i e  m i a n o w a n i a ,  n ie  za ś  w y 
b or ów ,  p rzyc zem N i e m c y  i żydz i  o t r zy m al i  s z c z e g ó l n e  
p rzywile je .

W  W a r sz a w i e  K o m i t e t  o b y w a te l s k i  p rze t rwa ł  do  
10-go  m a j a  b. r. D u ż o  i b a r d z o  d u ż o  m o ż n a  m u  z a 
rzucić,  a l e t r ze b a  p rzyzn ać ,  że  l epszy  był  o d  in ny ch  
t e g o  r odz a j u  k o m i t e tó w .  P o n i e w a ż  g o s p o d a r k a  m i e j 
ska  d u ż o  poz o s ta w ia ła  d o  życz en ia ,  a z d r ug i e j  s t r o 
ny  K o m i t e t  o d cz u w ał ,  ż e j e g o  s t a n o w i s k o  w o b e c  władz  
o k u p a c y j n y c h  n ie  j e s t  za b ez p ie c z o n e ,  więc  s a m  wy-
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stąpił z p ro jek tem  utw orzenia  Rady miejskiej,  p o c h o 
dzącej z wyborów. W ładze n iem ieckie  w zasadzie  
zgodziły  się na to, zastrzegając  sobie  jednak  os ta tn ie  
s łow o w tej sprawie.

K om ite t obyw atelski opracow ał ustawę wyborczą. 
Ale przedstawiciele  burżuazyi nie umieli się zdobyć 
na sys tem  wyborczy isto tn ie  dem okratyczny . Pod  tym 
względem  panow ie  ci są nieuleczalni, n ie jeden  z nich 
nazyw a się dem okra tą ,  a będzie  bez  w ahan ia  g ło s o 
wał za upoś ledzen iem  klasy robotniczej!

W ed łu g  projektu  K om ite tu  obyw ate lsk iego , p ra 
wo w ybierania  do  Rady m iejskiej p rzysługiw ało  by 
tylko tym  dorosłym  m ieszkańcom  Warszawy, którzy 
po pierwsze um ieją  czytać i pisać po polsku, a po- 
w tóre  za jm ują  m ieszkanie  na w łasne nazwisko albo 
płacą poda tek  bezpośredn i albo skończyli szkołę ś re d 
nią. Przez to p o d w ójne  ograniczenie  znaczna część 
m ieszkańców  byłaby  pozbaw iona  prawa wyborczego. 
Aby powiększyć  przywileje burżuazyi, projekt udzie
lał prawa g łosow an ia  kob ie tom -kap ita l is tkom , to jest 
w łaśc ic ie lkom  dom ów  lub przedsiębiorstw . W ten sp o 
sób  na bu rżuazy jnych  k andyda tów  padało  by więcej 
g łosów . W reszcie „m ądrym " pom ysłem  Kom itetu  b y 
ło postanow ien ie ,  gże radnym  m oże być naogó ł tylko 
ten, kto skończył szkolę średnią; wyjątek z tego  p ra 
widła robi się tylko dla 10% radnych. Bodaj, że n ig 
dzie na całym świecie n iem a tak iego  śm iesznego prze
pisu. Ale nasza dyp lom ow ana  in teligencya chciała w 
ten  naiw ny sposób  stworzyć dla siebie przywilej, bo 
taki jegom ość , co skończył szkołę średnią, uważa 
siebie za coś „ lepszego" i „wyższego" od „prostaka" 
i rości sob ie  z teg o  ty tu łu  dziwne pretensye.

Projekt Kom itetu  obyw ate lsk iego  nie wszedł w 
życie. W ładze  n iem ieckie  odrzuciły  g o  i nada ły  W ar
szawie opracow aną  przez siebie ustaw ę sam orządow ą. 
T rzeba je d n a k  przyznać, że ustawa ta ma pew ne  z a 
lety i różni się bardzo od  porządków , przep isanych  
dla innych m iast okupacyi niemieckiej.

N aturaln ie  nie zachw ycam y się wcale nadaną  
W arszawie o rdynacyą  wyborczą. Jest  ona daleka od 
w ym agań  dem okra tycznych , gdyż  opiera się na k u- 
r y a c h ,  to jest  dzieli wszystkich w yborców  na 6 o d 
działów (kuryi), z k tórych każdy  bez względu na to, 
ilu liczy wyborców, wybiera jed n ak o w ą  ilość radnych 
(po 15-tu). Są to kurye: kam ieniczników , wielkich 
p rzem ysłow ców  i kupców, in teligencyi zaw odow ej, 
m nie jszych  p rzem ysłow ców  i kupców, lokatorów, o p ła 
ca jących  poda tek  m ieszkaniow y, i wreszcie wszystkich 
tych dorosłych  mężczyzn, k tó izy  nie należą do  p o 
przednich kuryi. W ten sposób  tw orzy się przywilej 
dla klas posiadających: p raw o wyborcze jest n i e- 
r ó w n e, gdyż  n iewielka ilość w yborców  z dwóch 
pierwszych (kapita lis tycznych) kuryi wybiera tyluż ra d 
nych, co dwie os ta tn ie  kurye z wielką m asą  w y b o r
ców. Jednak  ustawa ma tę dob rą  stronę, że daje 
prawo g łosow ania  w s z y s t k i m  dorosłym  mężczyznom 
i daje  m ożność  robotn ikom  przeprow adzenia  swoich 
k andydatów . Z a le tą  us taw y jest  również to, że w pro
w adza w ybory  p ro p o rc jo n a ln e ,  to znaczy, że w k a ż 
dej kuryi (oprócz kuryi inte ligencyi) w yborcy będą 
g łosow ali  na listę kan d y d a tó w  i każde s tronn ic tw o  
o trzym a w Radzie ilość miejsc s to su n k o w o  do ilości 
o trzym anych  na sw oją  listę g łosów. W ten sposób  
zabezpieczy  się prawa mniejszości. W reszcie ustawa 
żąd a  od  rad n eg o  tylko tego, żeby  um iał m ów ić  i p i 
sać po po lsku , co jest  w arunkiem  zupełn ie  słusznym 
i koniecznym ; nie  robi więc tutaj takich u trudn ień

warstwom pracującym jak p ro jek t  Kom itetu  o b y w a te l
skiego.

G o d n e  jes t  jeszcze zaznaczenia , że jako  język 
urzędowy Rady uznany  jest język polski. Jak  w ia d o 
mo, gdzie indz ie j  władzę o k u p acy jn e  niemieckie nie 
s tosu ją  tej zasady.

„R A T O W N IC Y " .
Patrzcie  wysoko, w y so k o — patrzcie daleko, da le 

ko -u jrzy c ie  mężów w białych szatach, którzy jed n ą  
ręką w skazują  swe p łonące serce, d rugą  zasię, uzb ro 
joną  w tackę, wyciągają  do Narodu.

Patrzcie wysoko, w ysoko —  w n iedostępne  dla 
was sfery, bo dos tęp  tam  m ają  tylko ludzie  wybrani 
—  oczywiście przez s iebie  sam y ch  —  dobrze u ro d ze 
ni, dobrze  usy tuow ani i dobrze  myślący.

Patrzcie daleko, da leko —  bo m ężow ie  ci ratują 
nędzę  w przyzwoitej, o ba rdzo  przyzwoitej odległości.

Ukorzcie się przed nimi, bo oni są okropnie  
sm utni, okropn ie  dobrzy, płaczą krw aw em i łzam i nad  
n iedolą  l udu i po trząsa jąc  skarbonką, budzą  Naród 

■ do now ego  życia, wiodą go  do  Ziemi obiecanej.
W ielkie te serca kryją  się pod  różnem i nazwami: 

ra tunkowcy, opiekunow ie , żyw nościow cy — co od 
rzeźników, piekarzy, sklepikarzy, katn ieczników  i t. p. 
należy odróżniać bardzo ściśle i bardzo starannie.

Wielkich serc, pałających miłością  bliźniego, 
jest  niewiele. M ężow ie  ci w iedzą  o tern i jakkolw iek 
są n iezrównanie  skromni, jednak  m uszą ograniczyć swe 
koło. O, bardzo m uszą  ograniczyć! Czyż byle kogo  
m ożna  pow ołać  do ratowania, do op iekow ania  się, do 
rozdzielania manny?! Czyż do tego  nie są pow ołane  
wielkie serca, które  się odszukały  w Narodzie, w ys ta 
wiły sob ie  w zajem nie pa ten ty  i u tworzyły jedno  małe, 
ale zgrane  koło ofiarników ?

Byli ci oni n iegdyś  jedynem  narodow em  stronnictwem  
w Narodzie. D aw no to już było —  ach tak daw no, w tych 
przedhis torycznych  czasach, kiedy u nas panował Moskal, 
k iedy  to się szło do D um y, „przelewało krew bra t
nią" dla u trzym ania  „ładu i porządku" i „na gruncie  
państw ow ości rosyjskiej" ratowało Naród polski. Ach, 
byli jedynem  stronnic tw em  narodow em  także w le 
g endarnych  czasach M anifestu Mikołaja Mikołajewicza, 
k iedy to jeszcze policya rosyjska siedziała w Warszawie, 
jako  przednia straż Słowiańszczyzny i nie musiała 
jeszcze uchodzić  do T rebizondy — za s iódm ą górę, za 
s iódm ą  rzekę... Lecz czasy się zmieniają: „inne ptaki 
— inne pieśni"...  N adleciały  inne ptaki —  i nie można 
już  być jed y n em  narodow em  stronnictwem . Nie m o ż 
na. Nie wypada. N iew ygodnie . N iew iadom o co będzie. 
Tedy  wielkie serca pos tanow iły  być je d y n em  s tro n 
n ic tw em —ratowniczem, op iekuńczem , źywnościowem ..

Nie mówcie, że to klika. Nie mówcie, że ra to w 
nictwo nie m oże być m onopolem . Nie mówcie, że za 
tein kryje się pew na  specyaina  polityka Nie m ówcie, 
że tu chodzi o o rganizow anie  się żywiołów p raw ico 
wych, o władzę i wpływy pod  płaszczykiem d o b ro 
czynności. Nie m ówcie tego  —  bo  nie znacie  tych 
wielkich serc żywnościowych, opiekuńczych, ra tow ni
czych... Nie znacie  tych dusz  wzniosłych a praktycz-
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nych... Patrzcie, jak one obrosły tłuszczem, jak sączą 
z siebie słodycz cukrową, jak wezbrały mlekiem 
Dla was to wszystko, dla was...

Pamiętajcie, że dziś wielkie serce musi iść w 
parze z wielkim kapitałem. Czyż natura sama nie u- 
poważniła wielkosercowej wielkiej własności do wycią
gania tacki po ofiary, aby ratować, ratować, ratować?

I nie mów, ty skromny człowieku, który nie 
masz ani wielkiego serca, ani wielkiego kapitału, że 
dajesz więcej w stosunku do .swojej możności, daleko 
nieraz więcej, niż patentowany „ratownik".

Nie mów tego. Bo prawo natury i „jedność n a 
rodowa wymagają tego, żebyś ty d a w a ł ,  a 011 r a 
f o w a  ł.

Jesteś może socyalistą, mój panie? Tak, widzę— 
szerzysz waśń społeczną. Uważasz pewnie, że zarząd 
tramwajów warszawskich powinien był zrobić ustępst
wa pracownikom, nie dopuszczając do strejku i do 
tego, żeby ustępstwa zrobił mianowany przez Niem
ców dyrektor. Jesteś stanowczo beznarodowy. Nie ro
zumiesz się nic a nic na „ratownictwie", które jest 
przywilejem wielkich serc z wysokich sfer, jest ary- 
stokratyczno-kapitalistycznem poświęceniem sie dla 
motłochu, nie uznaje niepodległości i innych takich 
zgubnych idei a przez to wszystko jest jedynem 
zbawiennem „ratownictwem".

Jeszcze o organizacyi.
; Czasy są smutne i ciężkie, wciąż dają się s ł y 

szeć biadania 1 narzekania na wszelkie bolączki cza
sów wojennych.

Ale pamiętać należy, że kryzys, jaki zapanował, 
wieczny me będzie, bo z chwilą końca wojny wszyst
ko się zmieni na świecie, nastaną inne czasy. Robot
nik polski zdobędzie prawa, jakich nie miał do chwili 
dzisiejszej. Prawa te dadzą mu możność organizowa
nia się pod względem ekonomicznym, a także i poli
tycznym, jak to już jes t  w wolnych krajach.

Długie lata niewoli moskiewskiej mocno się o d 
biły na robotniku polskim, bo prześladowania rządo
we 1 wyzysk kapitalistyczny granic nie miały.

C,ą^ łe Prze^ adowania zmuszały najzdolniejszych 
robotn.kow do em.gracyi, bo inaczej groziło kaź-
s y ^ y j s k i c h  r° b0tnik0wi do tundr

Każdy świadomy robotnik w Królestwie Polskiem 
był znienawidzony przez rząd i kapitał, więc używa
no rożnych srodtcow, byle tylko tępić oświatę, szerzą
cą się w kołach robotniczych. Dziś mało można spot
kać tych robotmkow, którzy szerzyli oświatę i śmiało 
występowali w obronie innych.

Dużo u nas jest ciemnoty i przygnębienia. Tern 
się tłomaczy że niejeden już zapomniał, jaki to do 
bry dla nas był Moskal. Nie rząd carski chleb nam
? ’ * u, u Myś'ny ciężko na ten chleb pracowali — a ile znosić musieliśmy 
kiedyśmy walczyli o więcej chleba, a mniej pracy!

m v ć w ZiŚkPi5rWSzą- rzeczą J'est: uie b>'ć niewolnikiem, myśleć o budowaniu nowego życia.

Robotnik polski musi poczuć swoje prawo do 
życia, musi się wziąć do budowania silnej organizacyi 
politycznej i zawodowej.

Bo kiedy rozejrzymy się po Europie, to zobaczy
my, ile robotnicy zawdzięczają swoim organizacyom.

Ale, żeby organizacye mogły poprawić byt ro
botnika, muszą być masowe, muszą mieć dziesiątki i 
setki tysięcy członków.

Oto przykład. Niemiecki związek metalowców li
czył przed wojną pół miliona członków. Ogromna to 
liczba — ale też dzięki temu związek mógł wypłacić 
swoim bezrobotnym członkom w ciągu pierwszych 5 
miesięcy wojny—4.763.816 marek zapomogi!

Górnicy polscy w Niemczech wcale nie sioja 
wyżej od nas w Zagłębiu Dąbrowskiem. Aie korzy
stają z tego, że mogą się organizować. Ich zaw odo
wy związek liczył w r. 1910-22 .243  członków w 213 
oddziałach, w r. 1912 liczba ta wzrosła do 38.387 a 
dochód z wkładek .wynosił 461 tysł marek.

Do dzieła więc, Towarzysze! Budujmy organiza- 
cyę, abyśmy mogli polepszyć swój byt i zyskali pra
wa człowieka.

W łtuiys ta w Grborek

Rozłam w i  z w .„ l e w ie y “ .
n  c W warszawskiej organizacyi t. zw. „lewicy" P. 
I . S. (która nazywa się tak pomimo, że nie jest ani 
lewicą, ani P. P. S.) — nastąpił rozłam. Siedmdzie- 
sięciu z górą członków tej organizacyi, którzy oddaw- 
na już szli w zupełności na pasku S. D., wystąpiło i 
przyłączyło się do S. D. je s t  to podobno trzecia 
częsc warszawskiej organizacyi „lewicy".

Natomiast, jak słyszeliśmy, „lewica" w Zagłębiu 
Dąbrowskiem zerwała z S. D. w sprawach politycz
nych, chociaż w sprawach ekonomicznych w daiszvm 
ciągu idzie z nią razem.

Prędzej czy później „lewicę" spotka los nieunik
niony: rozpadnięcie się. Nie ma ona bowiem własne
go słowa do powiedzenia. Albo powtarza pacierz za 
panią matką S. D., albo też ma oblicze zupełnie nie
określone, niepewne, chwiejne. Oświeceńsze i poważ
niejsze żywioły w „lewicy", o ile jeszcze do nas nie 
przeszły, powinny nareszcie zrozumieć, że niewolno 
robotnika polskiego utrzymywać w stanie bierności 
politycznej, że Inie możną wykpiwać się od obowiąz
ku zajęcia wyraźnego stanowiska wobec sprawy wy
zwolenia narodowego. Powinny to zrozumieć zer
wać z esdeckiein krzykactwem i esdecką niesumienno- 
scią polityczną — 1 przyłączyć się do nas dla walki
0 ro lskę  1 o prawa ludu pracującego w Polsce.
1 a  ■ ^y”102;586111 jeszcze „lew ica" przez pewien cza« 
będzie starała utrzymać się przy życiu, choć szeregi 
jej opmec muszą. Żywot to jednak śmieszny i bez- 
c e lo w y - a  podszywanie się P od naszą firmę, z którą 
grupa ta me ma mc wspólnego, nic jej nie pomoże.

Zni mięcie t, zw. lewicy P. P. S. z naszego ży
cia politycznego będzie objawem dodatnim, gdyż w 
ten sposob zniknie dwulicowość i zamaskowana ro-

wprowadzało.’ * “ “ *< " ie M z ie  *  » '* * »  *  KM
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Kronika ważniejszych wydarzeń 
życia polskiego,

Pzemysl i robotnicy w Warszawie. Zarząd m. 
Warszawy złożył władzom okupacyjnym memoryał w 
sprawie potrzeb gospodarczych stolicy. Z memoryału 
tego przytaczamy następujące wywody.

Według zebranych wiadomości produkcyę fabryk 
warszawskich i liczbę zatrudnionych w nich robotni
ków, można określić zaledwie na 10'j, normalnej licz
by; w drobnych warsztatach rzemieślniczych oraz w 
handlu sytuacya przedstawia się nie lepiej. Akcya emi
gracyjna nie może liczyć na szersze powodzenie, 
tak samo jak zupełne niepowodzenie spotkało przed
siębrane przez władze rosyjskie próby skłonienia n a 
szego robotnika do wyjazdu do Rosyi. Większość ro
botników nie chciała opuszczać kraju i wyjechać na
wet z fabryką, w której pracowali, gdy ta z rozkazu 
władz rosyjskich miała się przenosić do Rosyi. Nasz 
robotnik silniej niż jakibądź inny jest przywiązany do 
miejscowego trybu życia i warunków pracy i z trud
nością decyduje się na wyjazd na obczyznę.

Przytem warunki pracy robotników, wyjeżdżają
cych obecnie z Polski do Niemiec, jak stwierdzają 
relacye, są ciężkie. Robotnik polski w Niemczech po 
zostaje obecnie pod ścisłym dozorem władz. Swobo
da iego ruchów jest faktycznie zupełnie skrępowana, 
nietylko zawarciem kontraktu najmu, lecz i warunka
mi policyjnymi. Ma on do wyboru jedynie pracę w 
fabryce, do której został wysłany, lub też obóz kon 
centracyjny dla jeńców. Jest przeto zupełnie uzależ
niony od swego pracodawcy, co daje częstokroć mniej 
sumiennym fabrykantom możność wyzyskiwania go. 
Nieznajomość języka i zwyczajów nie pozwala robo
tnikowi naszemu bronić się również przed wyzyskiem 
ze strony kantyny, w której musi się obowiązkowo 
stołować. Wreszcie robotnik obcy spotyka się obecnie 
w Niemczech z łatwo zrozumiałych względów z wro
gim stosunkiem miejscowej klasy robotniczej, co 
częstokroć stwarza mu warunki wprost nie do znie
sienie,. Wobec powyższych obaw robotnik nasz czę
stokroć decyduje się raczej na głód i nędzę w kraju, 
niż na wyjazd na obczyznę.

W szeregu środków, niezbędnych do uruchomie
nia warsztatów pracy, musimy uznać następujące: 1) 
Przywrócenie dawnych stawek taryfy celnej i kolejo
wej. Wprowadzone obecnie stawki celne zupełnie nie 
ochraniają przemysłu miejscowego przed konkurencyą 
zagraniczną, wobec czego cła obecne mają charakter 
wyłącznie fiskalny (dochodowy). Zniesienie ceł ochron
nych nastąpiło odrazu bez pozostawienia żadnego o- 
kresu przejściowego, wskutek ęzego fabryki miejsco
we i rzemiosła, mające zapasy dawnych oclonych, a 
więc drogich surowców, odrazu zostały postawione w 
położeniu krytycznem wobec konkurencyi zagranicz
nej. 2) Zwalnianie od rekwizycyi i sekwestru urzą
dzeń fabrycznych, maszyn i narzędzi, a także najnie
zbędniejszych surowców i materyałów pomocniczych, 
(np. smarów), przynajmniej tyclr zakładów przemy
słowych, które używają nader niewielkiej ilości tych 
materyałów, natomiast mogą dać zatrudnienie znacz
niejszej ilości robotników. 3) Udzielenie miejscowe
mu przemysłowi i rzemiosłom zamówień rządowych,

jako to zamówień na obuwie, odzież, dostaw dla k o 
lei, odbudowy mostów i t. p., co dałoby bezpośrednio 
zatrudnienie rzemieślnikom, których liczne rzesze p o 
siada zwłaszcza Warszawa i 4) ułatwienie komunikacyi 
osobowej między Warszawą a prowincyą, między o- 
kupacyami niemiecką a austryacką i między Kró
lestwem a Litwą, oraz ułatwienie na tern samem te- 
rytoryum kom unikacji pocztowej i wznowienie w 
miarę możności ruchu towarowego.

Brygady er Piłsudski w Lublinie. Powracając z 
Galicyi na front, brygadyer Piłsudski zatrzymał się 
przez kilka dni w Lublinie. Na cześć jego urządzono 
bankiet, w którym wzięło udział przeszło 250 osób. 
Odpowiadając na mowy powitalne i toasty, Brygadyer 
podkreślił wartość i znaczenie samodzielnego czynu 
polskiego we wszystkich dziedzinach życia. Przyzwy
czailiśmy się do tego, źe we wszystkietn zależymy od 
obcych. Konieczna jest samodzielność i własna 
twórczość. Celem Brygadyera, gdy tworzył zaczątek 
armii polskiej, było wykazanie wartości samodzielnego 
żołnierza polskiego.

N . K  N. i Koło polskie. 29-go kwietnia i dni 
następnych odbył się w Krakowie szereg posiedzeń 
politycznych, na których dokonano —  oddawna zapo
wiadanych — zmian w obu naczelnych instytucyach 
galicyjskich. Do N. K. N. weszli przedstawiciele 
dwóch wschodnio-galicyjskich stronnictw konserwa
tywnych, do Koła polskiego— przedstawiciele P.P S  D,

W N.K.N, dokonano zmian organizacyjnych: do 
trzech istniejących departamentów dodany czwarty — 
opieki nad zwolnionymi, chorymi i rannymi legio
nistami (pod kierunkiem dr. Jana Hupki). Lidze ko
biet przyznano dwa głosy doradcze w N. K. N.

Z powodu trudności komunikacyjnych N. K. N. 
nie mógł wysłać delegatów na uroczystość 3 majową 
w Warszawie. Poprzestał na wysłaniu pisma z wy
rażeniem solidarności.

Dodamy jeszcze, że rozbita i osierocona endecya 
galicyjska do N .K .N . nie wstąpiła, grupa zaś ludowa 
Stapińskiego z N. K. N. wystąpiła.

Odbyło się posiedzenie Koła polskiego, w któ- 
rem poraź pierwszy wzięli udział socyaliści. Organ 
konserwatystów „Czas" określił nastrój posłów, jako 
dający się streścić w słowach: „ P o s k a r ż m y  s ię !"  
Konserwatysta Czajkowski skarżył się na liczne obja
wy postępowania w Galicyi i w Królestwie, u trud
niające politykę polsko-austryacką. Tow. Daszyński 
postawił wniosek: „Wzywa się komisyę polityczną
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Koła,  aby  wys tosowała do Tronu pismo, przeds tawia
jące żądanie  Na rodu  polsk iego utworzenia sa mo is t ne 
g o  pańs twa polskiego,  z łożonego z niepodzielonego ,  
dos ta tecznie  od  W sc hod u rozszerzonego  i zabezpie
czonego  Królestwa kongr es ow ego  i Galicyi ,  w związ
ku monarchi i  aust ro-węgiersk ie j11. Dalsza część w nio s
ku zawiera krytyczny pogląd  na obecne  stosunki  w 
Galicyi  i w Królestwie.  Wniosek  przyjęto je d n o 
głośnie.

Obchody narodowe W całym kraju ob chodzo no  
uroczyście rocznicę Kons tytucyi  3-go maja.  O b c h o 
dów było mn ós tw o  — w miastach,  mias teczkach  i po 
wsiach.  Żywioły  konserwatywne,  to jest  byli i o b e c 
ni moskalofi le,  zwolennicy bierności  itp , na ogół  nie 
przeciwdziałały uroczystościom.  Jednakże  były tu i 
owdzie  przykre zgrzyty „ taigowiczańskie11. Były i 
inne  objawy:  np. w Czę s tochowie  były poseł  do D u 
my, na ro do wy  demokra ta  ks. Fu l lm an  —  zapewne ku 
wła sne mu swemu zdumieniu  — wolał: „Niech żyje
n iepodleg ła  Polska! Niech żyje armia polska!11 G d z i e 
niegdzie,  np w Dąbrowie,  „prawica11 usi łowała z do 
być się na własny  obchód,  co jej się g runtown ie  nie 
udało.  • ’

Na polach Racławickich,  gdzie 4-go kwietnia 
1794 r. walczyło 2 tys ch łopów — kosynierów i 
n ieśmier telną  sławę zdobył  sobie Bartosz Głowacki  
odbył  się o bch ód  rocznicy Zebrało się 10 tys. osób,  
p rzeważnie włościan.  Z Galicyi przyjechał  jako d e 
legat  N. K. N. ks. Andrzej  Lubomirski ,  świeżo dla 
N. K. N. pozyskany .  Miał p rzybyć  również poseł  lu 
dowy Witos —  świecił  j ednakże  nieobecnośc ią .  Nie 
wiemy dlaczego.. .  Nie wiemy również,  dlaczego  nie 
przemawiał  b. pose ł  ludowiec  Manterys ,  k tórego z a 
s tępował  brat. Natomias t  wiemy,  że komite t  o b c h o 
dowy,  na którego  czele stał hr. Mieroszewski,  nie d o 

puścił  do g łosu  de lega ta  organizac j i  n i epod leg ło śc io
wych z Dąbrowy.  .

Jeżeli  po mi nie my  te szczegóły pat ryarchalnej  
„opieki  nad l u d e m 11, to podkreśl ić  wypadnie ,  że o b 
chód  był piękny i wywarł  na uczestnikach  głębsze 
wrażenie.

Z m ia n y  w Legionach. W osta tnich dniach z a 
szła w Legionach  pewna zmiana.  Kilku wyższych 
oficerów, przydzielonych sw ego czasu z c. i k. armii,  
a wiec: pu łkowników Ktittnera i Grzes ick iego oraz
kap.  Zagórskiego,  szefa sztabu Ko m end y Legionów — 
odwołano  z Legionów na inne  s tanowiska.  („Ziemia 
Kie lecka11).

Aprow izacya Królestwa. O d  dłuższego czasu 
toczą się rokowania  w sprawie dostarczenia zboża 
am eryk ańsk iego  do da w n e g o  zaboru rosyjskiego.  Bez 
zgody Anglii zrobić tego  nie można,  ponieważ  Anglia,  
panując  na morzu ,  pochwytała  by okręty z żywnością.  
Anglia zaś była n iechę tna  dowozowi  zboża do Kró 
lestwa,  zasłaniając się tein, że z dowozu m o g ą  s k o 
rzystać Niemcy i że Rosya dowozu sobie nie życzy.
J ed n ak że  Polac y  w Stanach Zjedno czony ch ,  zwłaszcza 
zaś de legat  N.K.N. dr. Młynarski ,  gorl iwie koło tej
sprawy zabiegali .  P o d o b n o  skutecznie.  Dzienniki
angiel sk ie  don os zą  bowiem,  że rząd angielski  zgodzi ł  
się na przewożenie  40 tys. w a g o n ó w  żywności  m i e 
sięcznie do Królestwa,  gd z ie  żywność  tę będz ie  się 
rozdzielało pod  kontrolą  specya łnych komisyi .  Anglia 
postawi ła warunek ,  by dowóz rozciągał  się na c a ł e  
K r ó l e s t w o ,  nie tylko na okupacyę  n i emiecką  i 
jednol ic ie był  u regulowany,

K O R  E S  P  O N 3 ) E N < ' Y 1j  .

Wa rszawa w maju.  O b c h o d y  majowe.
W wyjątkowo ciężkich warunkach  proletaryat  War 

szawy obchodził  w r. b. Świę to Majowe.
Wojna ,  bezrobocie  i nędza z nim związana,,  

wszystko to osłabi ło klasę robotn iczą  i nie pozwoli ło 
jej świętować 1 Maja tak uroczyście jak to było w latach 
Rewolucyi .  Mimo  jednak  ciężkich warunków,  obchód  
wypadł pokaźniej ,  niż ostatnio za czasów m o s k ie w 
skich, kiedy represye,  s tosow ane  przez rząd carski, 
uniemożliwiały wszelkie  wys tąp ien ia  nazewnątrz k la 
sy robotniczej .  Obecnie  mim o wszelkie trudnośc i W a r 
szawa uczciła jak mogła  dzień 1-maja.

O de zw a C. K. R- P. P. S. zawczasu została 
szeroko rozkolpor towana i roz lep iona .  Na mitrach w 
dziełnfeach robotniczych widniały wszędzie napisy 
nama lowane  czerwoną  farbą nas tępującej  treści: „Niech 
żyje 1 Maja! Niech Niepodleg ła Polska Ludowa ! 
Niech  żyje socyalizm! P. P. S .“ . Sz tandary w dużej 
ilości rozwieszone  były na dru tach telefonicznych.  W 
niektórych z pośród  czynnych fabryk świę towano.  .0 
godz inie  4 po poł  towarzysze  nasi t łumnie zebrali 
się w Alejacłi Ujazdowskich,  wszyscy z czerwonemi  
k o k a r d k a m i  i c h u s t k a m i  i posz l i  w k i e r u n k u  P l a c u  Sw.

Aleksandra.  Koło u! Książęcej oddział  u łanów saskich 
spo wodo wa ł  chwi lowe zamieszanie  pośród  spa ce ru ją 
cych towarzyszy,  poczem jednak  spacer odbywał  się 
dalej.  Dopiero  ko ło Świętokrzyskiej  rozeszli się.

W niedzielę,  30 kwietnia dzielnica P o w ą z k o w 
ska zorganizowała  masówkę,  poś więconą  świętu 1 
Maja.  Po  przemówieniach  towarzysze przeszli  ulicami 
z rozwinię tym sz tanda nda rem,  śpiewając  „Czerwony 
sz ta n d a r11 i inne pieśni robotnicze,  oraz wznosząc o- 
krzyki na cześć P. P. S , Niepodleg łośc i  i S o c j a l i z 
mu Dzielnice: Je rozol imska  i Praska  również po 
święciły świętu M a jo w em u większe zebrania.

Partya nasza wzięła wybi tny udział w obchodzie  
125-ej rocznicy Kons ty tucyi  3 Maja.

C. K- R wydał  k rótką  broszurkę,  wyjaśniającą 
znaczenie Kons tytucyi ,  zaś Warszawski  O.  K. R. o-  
dezwę, wzywającą wszystkich towarzyszy  do wzięcia 
udziału w obchodzie.

W  oznaczonym czasie n a  punk t  zborny,  p rzezna
c z o n y  przez  K o m i t e t  O b c h o d o w y  dla  na sz e j  par tyi ,
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n a d c i ą g n ę ł y  w s zy s tk ie  dzielnice ,  u s z y k o w a n e  w c z w ó r 
ki.  Na  mi e j sc u ,  p rzy  ul.  P iw n e j  u s t a w i o n o  s ię  w ó s e m 
ki, p o  w y ru s ze n i u  zaś  p o c h o d u  z m i e n i o n o  szyk 
ó s e m k o w y  na s z e sn a s t ko w y .  Z a z n a c z y ć  na leży ,  że w 
sz e r eg a ch  n a s z y c h  m i m o  o b e c n o ś c i  wielu to w arz ysz ek  
i t ow arzyszy ,  n i e  z na ją cy c h  m us z t r y ,  p o r z ą d e k  p o c h o 
du  był  wzo ro wy .  Nie  m o g ą c  z p o w o d u  zakaz u  wład z  
o k u p a c y j n y c h  w ys tą p ić  z na s ze m i  s z t a n d a r a m i  rozwi-  
n ię t em i ,  m ie l i ś m y  d w a  c z e r w o n e  sz ta n d a ry  zwinięte ,  
w taki  j e d n a k  sp o s ó b ,  że k aż dy  m ó g ł  o d cz y ta ć  n a p i 
sy: P.  P.  S.

W s z y s c y  to w ar z ys ze  miel i  c z e r w o n e  kokardk i .  
T y m  s p o s o b e m  z a zn a cz y l i śm y  o d r ę b n o ś ć  naszą ,  j a k o  
par ty i  soc ya l i s tyczne j ,  k tóra,  b io rąc  udz ia ł  w mani fe-  
s t acy i  o g ó l n o - n a r o d o w e j ,  j e d n a k  b y n a j m n i e j  s ię nie  

• z rzekła  swej  od r ęb n o śc i  k l a sowej .  O  tern s a m e m  z r e 
sz tą  św ia dc zy ły  p ieśni  przez n as  śp ie w an e ,  a m i a n o 
wicie: „ C z e rw o n y  S z t a n d a r " ,  „W a r sz a w ia n k a "  i „Na 
B a ry k a d y " .

I lość tow arzyszy ,  b io rących  udz ia ł  w p o c h o d z ie  
p o d  n a s z e m i  s z ta n d a ra m i ,  p r zekracza ła  tysiąc.  S t a n o 
wi l i śm y  n a j w i ęk sz ą  g r u p ę  p o ś r ó d  par ty i  po l i tycznych .

R o b i l i ś m y  też n a j w ię k sz e  wrażen ie .  Ca ła  W a r 
s z aw a  e n t u z y s t y c z n i e  p r z y jm o w a ła  n as  przez  ca łą  d r o 
gę,  k tó r ą  szed ł  po c h ó d .  S p o ty k a ły  n as  r zęsis te  ok laski ,  
ok rzyk i  na  część  P.  P.  S.; r z u c a n o  n a m  kwiaty.

W a r s z a w a  p o cz u ł a  znów,  j a k  p r zed  laty.  że  r o 
b o tn ik  po l sk i  to  siła.  W a r s z a w a  z r oz u m ia ła ,  .że r o b o t 
nik ten potraf i  n i e ty ik o  b rać  ud z ia ł  w p o c h o d z i e  n a 
r o d o w y m ,  lecz k rwią  s w ą  z d o b y w a ć  W o l n ą  O jc z y z n ę .

W s z y s c y  up rz y to m n i l i  sobie ,  że to  idzie ta 
P.  P. S., k tó ra j e d y n a  z p o ś r ó d  w szy s t k i ch  par ty i  p o 
l i t ycznych  n i e z ł o m n i e  w c i ąg u  ćwie rć  wieku  s toi  przy  
s z t a n d a r z e  N ie p od le g ł oś c i .

U d z i a ł  P.  P.  S. w p o c h o d z i e  w yw ar ł  s i lne w r a 
żen ie  na tych r o bo tn ik a ch ,  k tó rzy  za c h o w y w a l i  się 
b ie rn ie  w o b e c  o b c h o d u .  Na ca ły  p ro le t a ry a t  w a r s z a w 
ski  o b c h ó d  3 - m a j o w y  i na s z  w n im udz iał  o d dz ia ła ły  
b a r dz o  do d a t n io .

N ie  o d d z i a ła ł a  na  r o b o t n i k ó w  k o n t r a g i t a c y a  es- 
d e k ó w ,  id ą cy c h  tym r az em  z g o d n i e  z e n d e k a m i ,  nie 
p o m o g ł a  g łu p ia  ich o d e z w a  o „ Ś w ię c ie  o b ł u d y  n a r o 
d o w e j" .  K lasa  r o b o tn ic z a  W a r s z a w y  w y ka z a ł a  s w ą  
do j r za łość  po l i t y cz ną  i o b yw at e l s ko ść ,  n ie  idąc  na lep 
f r a ze só w  n a s z y c h  socy a l  d e m a g o g ó w .  H e n r y k .

W a r s z a w a .  Z r u c h u  za w o d ow e go .  W i o s m  p r z y 
n ios ła d o ś ć  s i lne oż y w ie n ie  w  życ iu W a r s z a w y  r o b o t 
niczej .

Roz w i ja j ą  s ię  w sz e lk ie g o  r o d z a j u  o r g a n i z a c y e  
r o bo t n ic ze ,  z a r ó w n o  p a r t y e  p o l i t ycz ne ,  j ak  o r g a n iz a -  
c ye  z a w o d o w e ,  go s p o d a rc z e ,  k u l t u r a ln o -o ś w i a to w e .  
Ś w i a d o m a  cz ęś ć  p ro le t a r y a tu  za cz yna  się t akże  p r z y 
g o t o w y w a ć  d o  w y b o r ó w  d o  ra d y  mie j sk ie j .  N a j w i ę k 
sze  j e d n a k  o ży w ie n ie  da je  s ię  z a u w a ż y ć  w  dz iedz in ie  
z a w o d o w o  g o s p o d a r c z e j .  Ta k i e  np.  in s t y t uc ye  j ak 
k u c h n i e  r ob o tn ic ze  ro zwi ja j ą  się p o m y ś l n ie .  Ku ch n i  
z g r u p o w a n y ,  h p rzy  za rzą dz ie  g ł ó w n y m  k u c h e n  r o b o t 
n ic zyc h  j e s t  o b e c n i e  10: 3 na P r a d z e ,  3 na  Woli .  2 
na  Je ro z o l im ie ,  1 na  P o w ą z k a c h  i 1, ś w ie żo  z a ło 
żona ,  na P o w i ś lu .  W y d a j ą  o n e  p rze sz ło  8 ,000 o b i a d ó w  
d z ie nn ie ,  co s t a n o w i  b a r d z o  p o w a ż n ą  s u m ę ,  w o b e c  
n ę d z y  i b e z r ob o c i a .  B e z p a r t y jn e ,  k l a s o w e  związk i  z a 
w o d o w e  r ów ni eż  rozw i ja j ą  się. L iczba  c z ło n k ó w  zw. 
m e t a l o w e g o  s t a l e  wzras ta ,  wo ln ie j ,  a l e  rozwi ja  się 
zw ią z e k  d r ze w n y ,  z a l e g a l i z o w a n y  ju ż  j e s t  zw iązek  
szewski ,  p o d a n y  d o  l e ga l i za cy i  zw ią z e k  r o b o t n i k ó w

mi e j sk ich ,  a t r am waja rze ,  t akże  w  na jb l i ż sz y m  czas ie 
p rzy s tą p ią  d o  s t w o r ze n i a  s w e g o  związku.

Tak  więc,  j ak  widz im y,  m i m o  w y j ą t k o w o  c i ę ż 
kich  w a r u n k ó w  k las a  ro bo tn ic za  w y k a z u je  z r o z u m i e 
nie w aż no śc i  organizacy i .

O d  d ł u ż s z e g o  już  cz asu  w ś r ó d  robo tn ików,1 
p r ac u ją c y ch  w ins ty tu cy a ch  mie j sk ich ,  p a n o w a ł o  nię- 
z a d o w o le n i e ,  wy w oł an e ^  p rzez  ci ężkie  w a r u n k i  pracy,  
u n ie m o ż l iw ia j ą c e  wyżyc ie  p rzy  ob e c n e j  d rożyźn ie .  
J u ż  k ilka  mi es ię cy  t e m u  n ie k tó re  k a t e g o r y e  r o b o t n i 
k ów  mie j sk ic h  zwróci ły  się d o  Z a r z ą d u  m i a s t a  z pe- 
tycyą ,  w k tóre j  p o s t a w i o n e  by ło  żą da n ie  p r z y w r ó c e 
nia d o d a t k ó w  d r o ż y ź n i a n y c h ,  w y d a w a n y c h  w czas ie  
w o jn y  p rzez  d a w n y  M ag is t r a t .

Na  p e t y c y ę  . t ę  nie  byŁo ża dne j  od p ow ie d z i .  
W ó w c z a s  p rzeds tawic ie l  b e z pa r ty jn y c h  k la so w y c h  
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  ( „ p c t y c y o n i s t ó w " )  w Ko m.  
O b y w .  z a in te rp e lo w a ł  w tej s p r a w i e  Z ar zą d  Mias ta .  
Naraz ie  o s i ą g n ę ł o  to ty lko  t en sku te k ,  że p r z y z n a n o  
r o b o t n i k o m ,  p o b ie ra ją c y m  n a j m n ie j s z e  p e n s y e ,  j e d n o 
r a z o w e  z a p o m o g i .  N ie  m o g ł o  to  n ik o g o  z a do w o l ić  
i w rz en ie  by ło  coraz  s i lni ej sze ,  tein ba rdz iej ,  że  ks.  
L u b o m ir s k i  nie  chc ia ł  p r zy jąć  d e l eg a cy i  ro b o tn ik ó w .  
Wr es zc ie  dn ia  5 m a j a  r o b o tn ic y  t a b o ru  m ie j sk ie go ,  
ins p e kc y i  w o d o c i ą g ó w ,  p la n t ac y i  miej skich ,  oraz  z a 
k ł a d ó w  d e z y n f e k c y j n y c h  i p a l en ia  śmiec i  porzuci l i  
pracę ,  nie  w y s t a w i a ją c  ż a d n y c h  n o w y c h  ż ą d a ń ,  g d y ż  
uważal i ,  że  wy s t a rc za  p o d a n a  pa rę  m ie s ię c y  t e m u  pe- 
tycya .

A d m in i s t r a c y a  s ta ra ł a  się z ł a m a ć  strejk,  w p r o w a 
d za ją c  r o z d w o j e n i e  w  szereg i  r o b o tn ik ó w .  T a k  na-  
p r zy k ł a d  w t a b o r z e  mie j sk i m w s o b o t ę  6 - g o  s k ł o n i o 
no  r o b o tn ik ó w  d o  p r acy  (9 -g o  z re sz tą  zn ó w ]  za- 
s t r e jkowal i )  tw ie rdząc ,  że ty lko  oni  s t r e jku ją ,  a że w 
in n y c h  in s t y tu c y a c h  o d b y w a  się p r aca  no r m al n ie .

R o b o t n ic y  z r oz um ie l i  wreszc ie ,  że t ki bez ła dny -  
■ de z o rg a n iz o w a n y  s t r e jk  d o  n i c z e g o  nie d o p r o w a d z i  1 
p os ta no w i l i  p o r o z u m i e ć  się.  Z e b r a l i  s ię p r z e d s t a w i '  
c iele w sz y s tk ic h  p raw ie  ins t y tu cy i  m i e j s k i c h ,  a m i a 
nowic ie :  f i l t rów,  s t acy i  p o m p ,  ins pe kcy i  w o d o c i ą g ó w ,  
p r z e p o m p o w y w a n i a ,  o dd z i a ł u  p o m p  na  Pra d ze ,  o d 
dz iału  na  G o l ę d z i n o w i e ,  t a b o ru  m i e j s k i e g o  i z a k ła d ó w  
d e z y n f e k c y j n y c h  i pa l en ia  śmiec i ,  u tworzy l i  k o m i t e t  
s t r e j k o w y  i po s tawi l i  s z e r eg  ż ą da ń ,  w s p ó l n y c h  dla 
w s z y s tk ic h  r o b o t n i k ó w  mi e j sk ich .

N a j w a ż n ie j s z e  żą d a n i a  były:  w y d a w a n i e  z a p o m ó g  
d r o ż y ź n ia n y c h ,  zwr o t  p ens y i  2 -m ie s ię c zn e j  w y p ła c o n e j  
p r zez  d a w n y  m a g i s t r a t  p r z e d  e w a k u a c y ą ,  a w y t r ąc o n e j  
przez n o w y  z a r zą d  m ia s t a ,  p r z y ję c ie  na  e t a t  w s z y s t 
k ich  r o b o t n i k ó w  d n i ó w k o w y c h ,  k tó r zy  p r ac o w a l i  p rze d  
w ojn ą ,  p o d w y ż k a  dla in n y c h  ro b o tn ik ó w ,  sk r ó c e n ie  
dn ia  p r a c y  d la  r o b o t n i k ó w  tych ins t y tucy i ,  g d z i e  j e s t  
n ad m i -  rn ie  d ługi ,  p r zy w ró c en ie  u r lo p ó w ,  k tó r e  by ły  
p r ze d  w ojn ą ,  p r z y w r ó c e n i e  w y d a w a n i a  w ęg l a ,  d r z e w a  i 
n a f t y  w i lości ,  w  j a k ie j  by ły  w y d a w a n e  p o p r z e d n i o ,  
p rzy jęc ie  z p o w r o t e m  w y d a l o n y c h  z b ła h y c h  p o w o 
d ó w  r o b o tn ik ó w ,

i
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W razie braku odpowiedzi ze strony Zarządu 
Miasta na te żądania w ciągu trzech dni, stanąć mia
ły także filtry, pompy i wszystkie oddziały m aszyno
we. Wybrana delegacya zwróciła się do przedstawi
cieli „petycyonistów“ i polskich zw. zaw. w Kom. 
Ob. z prośbą o pośredniczenie w zatargu. Akcya 
przedstawicieli robotniczych była owocna i mimo to, 
że. okólnik, podpisany przez Lubomirskiego, zawierał 
groźby przeciw robotnikom, delegacya uzyskała przy
jęcie w Zarządzie Miasta.

Przystąpiono do rokowań. Zarząd Miasta nie 
zgodził się na podwyższenie płacy w postaci przy
wrócenia zapomóg drożyźnianych, natomiast uznał za 
możliwe przyznać zapomogę jednorazow ą oraz dać 
podwyżki w wysokości od 20 do 15“, zależnie od wy
sokości pensyi. Co do innych żądań, to zgodzono 
się na pertraktacye, pod warunkiem powrotu do pra
cy) §'dyż długotrwały strejk w tak ważnych iustytu- 
cyach może szkodliwie zakłócić bieg życia w mieście. 
Wobec uwzględnienia już najważniejszego żądania, 
podwyższenia płacy, postanowiono przystąpić do p ra
cy, co też nastąpiło 10 maja.

Dnia 15 maja wybuchł oddawna przygotowywany 
strejk tramwajarzy.

Warunki pracy w warszawskich tramwajach już 
przed wojną były bardzo ciężkie, a ostatnio stały się 
wpiost niemożliwe. Towarzystwo z p. Spokornym na 
czele mimo wojny robi doskonałe interesy, a robotn i
ków wyzyskuje w haniebny sposób, każąc im praco
wać za psie pieniądze, obciążając ich z a ‘byle co ka 
rami, gnębiąc przez różnych zaprzedanych urzędni 
ko w.

W pierwszy dzień Wielkiejnocy kazano tram w a
jarzom jechać, wbrew zwyczajowi. Zastrejkowali i 
kursowało tylko kilkanaście tramwajów, prowadzonych 
przeważnie przez kontrolerów.

Wieszcie cierpliwość tramwajarzy wyczerpała się 
i postanowili wystawić szereg żądań.

Żądania główne są następujące: Zwrot gratyfi,
kacyi, które w ciągu kilku lat były bez zgody pracow
ników użytkowane na szkołę, dodatek drożyiniany 
(35“, od zarobków), podwyższenie płacy o 50“,, znie
sienie klas wśród motorniczych i konduktorów, stały 
odpoczynek, t. zn.co dziesięć -dni jeden] dzień wolny.

Żądania te zostały wręczone dnia 10 maja dy- 
rekcyi z zawiadomieniem, że o ile do dnia 15 maja 
nie będzie odpowiedzi, będzie to uważane za odm o
wę. Jednocześnie tramwajarze zwrócili się do Zarzą
du Miasta z prośbą o wydelegowanie przedstawicieli 
dla pośredniczenia pomiędzy Dyrekćyą a pracowni
kami. Zarząd tramwajów ze swej strony zwrócił się 
do prezydenta policyi niemieckiej Glasenappa.

Z powodu braku odpowiedzi dnia 15 maja strejk 
wybuch!. Ani jeden tramwaj nie wyszedł. Odezwa, 
wydana przez tramwajarzy, a zwrócona do wszyst
kich mieszkańców Warszawy, wyjaśnia przyczyny i cel 
strejk u.

W chwili, gdy to piszemy, już szósty dzień trwa 
strejk.

(Zarząd tramwajów warszawskich trwał w u p o 
rze, nie chcąc robić żadnych ustępstw robotnikom 
Policya niemiecka ogłosiła, że do strejkujących może 
l>yć zastosowane prawo rosyjskie, na mocy którego 
giozi im kara do 6 mies. więzienia. Strejk jednak 
trwał dalej. Wówczas władze niemieckie mianowały 
zarząd przymusowy tramwajów, to zn. mianowały od

siebie dyrektora tramwajów. Poczem pewną część 
żądań strejkujących zaspokojono. Przyp. Red.) '

Radmu. Z powodu święta robotniczego 1-go 
maja grupa robotników radomskich zamierzała urzą
dzić rnanifestacyę na cmentarzu, gdzie znajdują się 
groby licznych ofiar Rewolucyi I9u5 r. Na krzyżach 
nagrobnych wiszą szarfy czerwone ze zblakfymi n a 
pisami. Manifestacya nie doszła jednak do skutku. 
Władze, przewidując widocznie taki zamiar, w p rzed
południowych godzinach otoczyły cmentarz wojskiem 
które nie dopuściło na cmentarz zdążających tam 
grup robotników. Do większych zajść nie doszło. 
W mieście panował przez cały dzień spokój Po u 
licach krążyły liczne patrole wojskowe.

Sosnowiec. Sosnowiec nie pomija sposobności 
aby się odznaczyć... Od początku wojny mieliśmy 
możność przyglądania się „obywatelskiemu" postępo
waniu rozpanoszonej tu kliki wsteczników, gardzącej 
robotnikiem i jego  prawami, pomiatającej ogółem a 
płaszczącej się wobec siły zewnętrznej. Zwolennicy 
p. Dmowskiego nie om ieszka li" skorzystać z uro
czystości 3-iomajowej, aby zaświadczyć o swojem 
istnieniu i o swoich wpływach. Oczywiście trudno 
im było wystąpić z jakąś ideą, bo tein panowie ci 
nigdy nie-grzeszyli, po bankructwie zaś p. Dmowskie
go jedna im tylko pozostała oryentacya -— dążenie 
do władzy, wszystko jedno w czyjem imieniu i w ja
kich warunkach. Aby pokazać, że oni tu są i rządzą 
panowie endecy wysunęli kwestyę żydowską. Wszę
dzie w całym kraju dopuszczano cheinie do p ;c h o -  
dow wszystkie grupy, które się zgłosiły i solidarność 
z uroczystością wyraziły. W Sosnowcu endecy wy
zyskali swój udział w komitecie^ obchodowym na to 
aby żydów do pochodu nie dopuścić. Była to jedy 
na „idea , na którą endecy sosnowiccy zdobyli się. 
W Warszawie, wszędzie zresztą, nie stawiano żydom 
żadnych przeszkód, gdy wyrazili życzenie wzięcia u- 
działu w polskiej uroczystości narodowej. U nas w 
Sosnowcu było inaczej, inaczej, inaczej... Tutaj spad ■ 
k dnercy p. Dmowskiego pragnęli się na swój sposób 
odznaczyć i mc lepszego nie mieli do roboty jak z 
powodu rocznicy Konstytucyi 3-go maja, która dą
żyła do uobywatelenia wszystkich mieszkańców pol
skiej ziemi popisać się krzykliwym antysem ityz
mem. Zapewne chodziło im o uradowanie   ż y 
dowskich nacyona 1 istów, no i kogoś jeszcze trzeciego

Znamiennem jest, że gdy endekom zwracano 
uwagę na stanowisko Warszawy, wzruszali ramionami 
1 odpowiadali, że teraz oglądają się nie na Warszawę 
lecz — na Poznań...

Jeżeli jeszcze dodam y małą awanturę, urządzo
ną przez p. ł łodowskiego na tle jeg  j lekceważącego 
stosunku do robotników, biorących udział w p o ch o 
dzie — to wyczerpiemy zasób „idej“ trzeci, m ajo
wych, ktoremi endecy sosnowiccy zbogacili społe
czeństwo.

N i e m c e .  D. 1 czerwca odbyło się na Niemcach 
w sali Domu ludowego walne zebranie miejscowego 
oddziału Związku zawodowego robotników przemysłu 
górniczego. Obecnych było stu kilkudziesięciu człon 
ków; przewodniczył tow. Gęborek, sekretarzował tow 
Lubódziecki.

Sprawozdania, złożone przez przewodniczącego 
Związku i kierownika biura, wykazały, że orgauizacya 
na Niemcach rozwija się pomyślnie: w przeciągu 3-ch 
niespełna miesięcy zgłosiło się stu siedmdziesięciu
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członków,  z których dwie trzecie płacą na jwyższą 
ka tegoryę  wkładek.  We dł ug  ilości robotn ików pracu 
jących w Tow.  Warsz. ,  na kopa lni  Kaziemierz zo rg a 
n izowanych jest 2,5% ogółu robotników, na kopalni  
Jul iusz  18%.

W os ta tnich dniacli  zg łaszają się do związku 
także  robotnice,  co dowodzi,  że wśród  kobie t budzi  
się uświadomienie .  Je dnogło śn i e  uchwalo no  utworzyć 
na Niemcach  oddzia ł  miejscowy,  który na razie b ę 
dzie miał  siedzibę w d om u p. Rączkowskiego  (w p o 
dwórzu).

Z ważniej szych uchwa ł  zaznaczyć  na leży  p ' s t a 
nowienie ,  ze cz łonkowie ,  którzy w r. 190S należeli 
do  Związku ,  bę dą  mieli  w ks iążeczkach uwi doc zni o 
ną  s um ę  wp łaconych  wkładek.  N as tę pni e  zebran ie  
przystąpiło do  wyb >ru pe łn om oc ni ków,  k ie rowników 
mi e j sco weg o oddzia łu i reprezentan tów Związku.  
Pe łn om ocni kam i  wybrani  zostali:  kopa lnia  Kazimierz 
szyb pierwszy „wschód":  Kozieł  J an  (zmiana  dzienna)  
Warwas  Mikołaj  (zmiana  nocna);  szyb I poz iom 400: 
| an Śmigielski ,  trzeci szyb: Jan  Kuś; pole 48 Palacz 

Stefan (zmiana  dzienna),  Tutak  J a n  (zmiana  nocna):  
„po dsa dzka"  Psuja Adam; „nowe robo ty"  He tm ań-  
czyk ]an; III szyb pow ie rzchnia  Adamik  Roman;  p o 
wierzchnia: Jog larz  Wojc iech,  wydział  mechaniczny:  
Sztyler; kopa ln ia  J u l i u s z — G ę b  rrek Władys ław (zmia 
na dzienna),  R* kosz R om an (zmiana nocna),  wy 
dział  mechaniczny  Ci łek Piotr .  Kopaln ia  Jakób:  Szy- 
gó lsk i  Walen ty  i Sżnicer  Józef.

Kierownikami  oddziału obrani:  Kozioł  Jan,  P a 
lacz Stefan, Ciołek Piotr.

Przeds tawic ie lami  Związku  obran  r. na Kazimie 
rzu Psu ję  Adama,  Szygólsk iego Piotra,  Adamika  R o 
mana ,  G o d k a  Maka reg  •; na kopa ln i  Jul iusz  G ę b  rka 
Wład  i Ci łka Piotra.

Wśród  z g r om adz onyc h  pano wa ło  duże  zaintere 
sowanie  sprawami  Związku,  widoczny  jest  po s t ęp  or- 
ganizacyi  na Niemcach  i poważna  chęć  do  pracy nad 
sprawą  robotn iczą .  Rozwój  Związku na  Niemcach  
przeds tawia się pomy śln ie  i powinien  stać się przykła
dem dla robo tn ikó w z innych k palń.

Udam Sataeiński,
s z e r e g o w i e c  I pu tku  U la n ów  L eg io n ów  Polskich .

A dam  Sałaciński u rodził się zu Piotrkowie 
dnia 29 m arca i8 g j  r. P racow a ł w  Piotrko
wie i zv W a rsza w ie  ja k o  zecer. O d r . 1912 
należa ł do P .P . S., w ypełniając p r z e z  cały czas  
obow iązk i  członka p a r ty i gorlizvie i sumiennie.

N a  pierzuszy zew  walki o W oln ą  Polskę  
zustąpił zu d. i j  paźd ziern ik a  1914 r . do Legio- 
iiózv. Do kaw aleryi zo sta ł p rzyd zie lo n y  jo  
styczn ia  191 j  r ., gdzie  s łu ży ł, jako szeregowiec, 
zv III szzuadronie.

W  d. i j  m arca 1916 r. poległ śm iercią bo
haterską: na patrolu  w yw ia d  ozu czym , osłania
jąc z  drugim  to w a rzyszem  broni odw rót osa
czonego swojego plutonu, zuy tr z y  m ając na so

bie atak setek M oskali; raniony zu nogę, broni 
się rewolwerem ; przeb ity  bagnetem zu brzuch, 
ginie od w łasn ej kuli zu usta.

A d a m  Sałaciński zu r. 1912 zustąpił do or
g a n iza c ji P .P .S ., aby tam. zualcząc z  caratem  
moskiezuskim, pracozuać dla spraw y robotniczej 
i spraw y Niepodległości O jczyzn y . Z aś zu d.
U m arca 1916 r. ginie na polach W ołyn ia
śm iercią bohaterską stw ierd za ją c  umitozuanie 
swoich n a jdroższych  ideałózu, pozosfazuiając g łę 
boki ż a l  w śród  szuoich lozu arzyszy i kolegów, 
p r ze z  których był s zc ze rze  łubiany.

Cześć Ci, to w a rzy szu  - -  bohater ze t
T  o w. p i o t r k a  w s c y .

Bronisław ftudzewiez. |
B r o n i s ła w  R a d z e w ic z ,  l a t  26 , u r o d z o n y  w  S u 

w a  I s k ie m , z  z a w o d u  r y m a r z ,  w  c ią g u  o s ta tn ic h  l a t  
1 0 -c iu  m ie s z k a ł  s ta le  w  m ie śc ie  B ro o k ly n ie , w  A m e 
ry c e  P ó łn o c n e j .

P r z e z  s z e r e g  l a t  p r a c o w a ł  w  Z w i ą z k u  S o c j a l i 
s tó w  P o ls k ic h ,  w  S e k c y i  Z a g r a n i c z n e j  P . P . S .  i w  R o 
b o tn ic z e j  k a s ie  c h o ry c h .

D z ie ln y  a  s k r o m n y  w s p ó łp r a c o w n ik  p a r t y jn y ,  
z a c n y , s e r d e c z n y  p r z y ja c ie l ,  n a  p ie r w s z e  o d g ło s y  w a lk i  
o w o ln o ść  z  b r o n ią  w  r ę k u  w  d a le k ie j  a  u k o c h a n e j o j 
c z y ź n ie ,  u j ą ł  z a  k a r a b in  w  m ie js c o w e j  d r u ż y n ie  s t r z e 
le c k ie j i  ć w ic z y ł  s ię , c z e k a ją c  s p o s o b n o ś c i p r z e d a r c ia  
s ię  d o  k r a j u .  S p o s o b n o ś ć  ta  w k r ó tc e  s ię  n a d a r z y ła ,  
to w . B .  R a d z e w ic z  w r a z  z  k i l k u  i n n y m i  o p u ś c i !  z ie m ię  
W a s z y n g t o n a .

P o k i l k u ty g o d n io io e j  u c ią ż l iw e j  p o d r ó ż y  p r z e k r a d ł  s ię  
d o  P o l s k i  i  z  6 - y m  p u ł k i e n i .w y r u s z y ł  n a ty c h m ia s t  w  pole-

C h o c ia ż  u k m ic z y ł  s z k o łę  -w o jsko w ą , j e d n a k  n ie  
d b a ł  o s z a r ż ę ,  b i ł  s ię  j a k o  ż o łn ie r z ,  z a w s z e  p ie r w s z y  
c z y  w  b itw ie , c zy  n a  p a t r o lu ,  c z y  w  a ta k u .  W a l c z y ł  
b o h a te r s k o  zv b i tw a c h  p o d  M a n ie w ic a m i ,  K o lo d y ą ,  
P o d c z a r o w ic a m i ,  R o s t iu c h n ó io k ą ,  J a b ło n k ą ,  K u k le  
w s ią .  C ię ż k o  r a n n y  s z r a p n e le m  w  a ta k u  n a  b a g n e ty  
n a  K u k le  f o l w a r k ,  z m a r ł  w  d r o d z e  d o  s z p i ta la .  P o -  
c h o w a n y  n a  c m e n ta r z u  w o js k o w y m  zu M a n ie w ic a c h ,  
2$ . p a ź d z i e r n i k a  191 J  r .

C zę ść  j e g o  p a m ię c i !
R o m a n  Ż ó ł t o w s k i .

P O K W I T O W A N I A .

Pod. part. Dąbrowa 8 kor. 60 h. Kosze!. 
40 hal. Strzem. 72 hal. Niemce 3 rb. 80 k., 
Ząbk. 11 kor. 45 h. i 3 mk. Z lot. 35 kor. 58 hal.
1 7 rb. 91 kop. Składka  na fund. pras.: A. M. 
10 kor. Warsz .  12 rb. i 5 mar.  Krążek
2 kor. i 2 rb.

Lokal  A d m in i s t r a c y i  „Robotnika" m i e ś c i  s i ę  przy  ul. Ulman Jfe 22 .

W y d a w c a  dr .  F e l i k s  P e r l . R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W ł a d y s ł a w  G o ź d z i k o w s k i .


